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GAZETA LWOWSKA
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Ceny prenumeraty:
We Lwowie bez dorę­

czenia do domu . . mieś. zł. 2 '—, kwart 6-—
z dostawą do domu . mies. zł.2 40 , kwart 7*—

Na prowincji z prze­
syłką pocztową . . . mies. zł.2'40, kwart. 7*—

Jcagranicą............... mies. zł. 5 ’—, kwart. 1 5 '—

Numer telefonu 
REDAKCJI 

I ADMINISTRACJI 
2 2 1 -1 7 .  

Konto PKO Lwów 
te 504.044.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
l w 6 w . u l . z im o r o w ic z a  1S I. p.

Listy należy flankować. — Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUMERU

10 ar.

Ceny ogłoszeAi
Za I wiersz m'llmetr. (6>/i cm. szer.) w zwykłych ogłoszeń ich  
g r. M, w .ladezłanem i w nekrologach g r .  aa. w kronice, reper­
tuar, dział gospodarczy, paski w tekście g r . 7», pod nagłów­
kiem na pierwszej stroni* a ł. 1*—.  Tabelarycine o M t-rc. dro­
żej. Za jedno słowo w drobnych ogłoszeniach g r . 1S, kupno 
i sprzedaż słowo g r . I ł , matrymonialne, korespondencie 
prywatne słowo gr. za, dla poszukujących pracy gr. S. 
Z  zastrzeżeniem mieizc SS prc. Za g ra n ic zn e  o  SO orc. drożej.

P . MW. SPRAWIEDLIWOŚCI 
0 SADOWNICTWIE.

Słowa Pana Ministra Sprawiedliwo­
ści Grabowskiego, wypowiedziane w  
Komkłji budżetowej Sejmu, odbiły się 
ootnosnym echem zarówno w kołach 
sądownictwa polskiego, jak i w naj­
szerszych sferach społeczeństwa. To 
społeczeństwo interesuje się stale di za­
wsze najżywiej stanem sądownictwa, 
bo prtecież sędzia jest tym czynni­
kiem władzy państwowej, który wni­
ka w najdonioślejsze sp®awv jedno* 
stek. Rozstrzyga o ważnych i wielkich 
sprawach majątkowych; w jego ręku 
spoczywa nieraz godność, los, niemal­
że żyaie obywatela i jego rodziny. 
Ważność rozstrzygnięć sędziowskich 
jest tak wielka a ich trudność tak dęż’ 
ka, że prawo ustrojowe polskie podob 
nie jak prawa ustrojowe wszystkich 
nowoczesnych państw postawiły sę­
dziego na specyficznym miejsciu za­
strzegając mu konstytucyjnie pełnię 
swobody i niezawisłości w wykonywa 
niu jego władzy. Tę niezawisłość sę­
dziowską ceni wysoko nasze społe­
czeństwo, dopatrując w niej rękojmi, 
że sprawy obywateli rozpatrywane 
będą nienależnie od wszelkich koniun 
krur i okoliczności zawsze tylko P°d  
kątem wadzenia ęzystej, niczym nie­
skażonej sprawiedliwości, zgwdnie z 
przepisami obowiązującego prawa

Szczerze, śmiało, realnie postawił 
Pan Minister sprawę sędziów. Realnie 
dla tego, bo nie poprzestał jedynie 
tylko na poruszeniu samych tylko o* 
bowiązków sędziego; nie poprzestał 
ńa apelu do sędziów, bv nadal nie* 
złomnie dzierżyli sztandar idei spra« 
wiecttiwości. Spojrzał w oczy życiowej 
prawdzie i odsłonił i drugą stronę 
medalu. Stwierdził, że sędzia, który 
ma istotnie spełniać godnie Swe zada­
nia, ma się znaleźć w takich warun­
kach zydowych, któreby mu spełnia­
nie tych zadań umożliwiały i ułatwia­
ły. Zrozumiał, że troska o  zaspokoje­
nie prymitywnych potrzeb życiowych, 
że obarczanie sędziego nadmierną pra­
cą są czynnikami, które mogą pracę 
sędziowską w wysok"m stopniu utrud 
nić. Z tym zrozumieniem łączy się za* 
pewnienie o stałej trosce, jaką tym 
właśnie kwestiom zamierza poświęcić 
Pan Minister.

To był jeden moment przemówlenra 
Pana Ministra Grabowskiego. Ale 
był w nritm jeszcze dalszy, jeszcze wię* 
kfczego może znaczenia. Ten drugi 
podniósł na duchu zarówno sędziów 
jak i opinię publiczną.

Oto zdarzyły się w ostatmch cza* 
sach wypadki, związane pośredno z 
sądownictwem, które w bezkrytycz­
nych umysłach były w stanie rzucić 
cień na całość sądownictwa. I w tym 
względzie załatwił Pan Minister spra­
wę mocno i wyraźnie. Stwierdził, że 
sędzia polski „mocny duchem i ideą 
pracuje ofiarnie ] bez załamań". To 
znaczy, że te sporadyczne wypadki, 
o których zresztą głośno było w pra­
sie, nie wypłynęły z psychicznej stru­
ktury sądownictwa, że te wypadki są 
sędziom obce i dalekie, że sa czemś, 
co przesunęło się raczej obok Sądow- 
nictwa, nie mając nic wspólnego z po* 
z i omem moralnym i ideowym ogółu 
sedziów. Ten poziom jest po dzień 
dzisiejszy utrzymany w całej pełni.

I wreszcie moment trzeci: Pan Mini* 
chce być bezwzględnie straini*

 ̂ - w sędziowskiej niezawisłości. *Pan 
Minister rozumie, że praca sędziego 

J * ^ 4 twórczą, że praca ta jest 
SZ l4  W c*łym tego słowa znaczeniu, 
sztuką sędziowania, sztuka wielką i 
czystą. Ta sztuka, jak każda inna, roz*

Obrady w sejmowej Komisji budżetowej.
Referat posła Z .  Strońskiego.

Warszawa. 14 styciż>ja. (P. A. T.)
Sejmowa komisja budżetowa w obecno 
ści p. premiera gen. Sławoj*Składkow- 
skiego obradowała na wczorajszym po 
dzeniu nad budżetem Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych.

Na wstępie posiedzenia bardzo ob­
szerny, bo około dwóch godzin trwają* 
cy referat wygłosił pos. Zdzisław Stroń 
ski. Mówca rozpoczął referat od omó* 
wienia spraw policji państwowej, pod* 
kreślając, że do zasadniczych posunięć 
należy opracowanie zarządzenia o or* 
ganizacji komendy głównej policji pań 
stwowej.

W  dziedzinie spraw łączności wybiu 
dowano i szereg radiostacyj. W  okre­
sie bieżącym sytuacja budżetowa poli­
cji jest lepsza. Motoryzacja policji 
wchodzi w stadium realizacj. Utworzo 
ny referat policji kobiecej daje dodat­
nie wyniki. Bardzo żywe jest tętno 
życia kulturalno-oświatowego policji. 

Policjant polski okazał się też obywa­
telem współczującym nędzy. Z inicja­
tywy i ze składek policjantów zarga*

nizowano 60 specjalnych kuchni dla 
dzieci i starców. W ydano w nich w 
okresie zimowym przeszło 131.000 
śniadań, 734.000 obiadów i 105.000 ko* 
lacyj, 13.848 dzieciom i starcom.

Przechodząc do scharakteryzowania 
działalności Korpusu Ochrony Pogra* 
nicza, referent wskazał, że działalność 
K. O. P. idzie w kierunkach organiza­
cji, szłkolenia wojska i ochrony grani­
cy. Przytrzymano na nielegalnym prze 
kboczewu granicy 1.646 osób. wykry­
to i zlikwidowano 95 afer szpiegow­
skich, ujęto przemyt w 1215 wypad­
kach, zlikwidowano potajemnych go­
rzelni 22 itd. KOP. rozwija też wielo* 
stronną działalność propagandową i 
oświatową, prowadżąc ją za pomocą 
żołnierskich szkół początkowych, 
przez które przeszło 11.400 żołnierzy, 
przyczym 1.618 nauczyło się czy­
ta ć. Kulturalno-oświatowa i społeczna 
działalność K. O. P. wśród ludności 
pogranicza oceniana być musi jako 
bardzo doniosła dla Państwa i zasłu­
guje na wydatniejsze poparcie.

T a k t y k a  k o m u n is tó w .
Dalej sprawozdawca przechodzi do 

omówienia sytuacji w ruchu komuni* 
stycznym, podkreślając, iż w wyniku 
zmiany taktyki po 7*ym kongresie 
komintemu cechuje go dążność do le< j 
galności i masowości przez przenikanie 
do wszelkiego rodzaju organizacji i 
wysuwanie haseł nawet nie wyraźnie 
komunistycznych w celu montowania 
t. zw. frontu antyfaszystowskiego. 
K. P. P. (komunistyczna partia polska) 
wytęża wszystkie siły, by sobie zje* 
dnywać doły społeczne i pogłębiać 
ich radykalizację. Wyrazem i konsek* 
wencją tego był Szereg zajść o charak 
terze masowym w marcu i kwietniu 
r. ub. K. P. P znacznie zasiliła swą 

akcję na terenie wiejskim.
Podjęte represje zahamowały podję* 

te na szeroką skalę zamierzenia zbol- 
szewizowania umysłowości szerokich 
sfer społeczeństwa nie zlikwidowały 
ich jednak całkowicie. K. p. p. udało 
się pozysklać dla swych celów Polski 
Związek Myśli Wolnei oraz Ligę 
Obrony Praw Człowieka i Obywatela. 
W  wyniku akcji likwidacyjnej ilość 
czasopism komunizujących spadła do

7. Akcję komunistyczną wzmógł przy­
pływ setek działaczy zwolnionych 
wskutek aniiiestji,

Z kolei mówca omawia obszernie za* 
gadnienie miejsca odusobnienia w Be* 
rezie kartuskiej, podkreślając, iż do 
tego nadzwyczajnego środka uciekano 
s'ę tylko w wypadkach prawdziwie 
niezbędnych, gdzie chodziło o zaha­
mowanie niebezpiecznej działalności 
dla państwa, prowadzonej w ten spo­
sób, że dostarczanie dowodów wyma- 
ganych przez sądy było prawie nie* 
możliwe.

PROBLEM  UKRAIŃSKI.
Poseł Stroński uzupełnił jeszcze 

swój referat specjalnym ustępem po­
święconym zagadnieniu wzajemnych 
stosunków polsko * ukraińskich. Po* 
pray-ę tych stosunków mówca zapisu* 
je na dobro min. Spr. Wewn. Obecny 
rząd podjął ten problem po płk. Sław* 
ku, który z żelazną konsekwencją po* 
stawił to zagadnienie w rzędzie naj* 
pilniejszych zadań rządu oraz po b. 
premierze Kościałkowskim, który do*

Nad demokracja sowiecka
(zuwa prokurator.

Mor. Ostrawa. 14. 1. (P A T .) „Mo- 
ravsko*sdezsky denik" cytuje wyjątki 
zi artykułu dr. Kramarza na temat So* 
wietów.

„Pakt z Sowietami — pisze dr. Kra­
marz — nie przynosi szczęścia. Nawet 
najbardziej społecznie uświadomieni 
ludzie nie dadzą się wprowadzić w 

wbłąd opowiadaniami o rzekomym 
szczęściu pracujących w sowieckim ra­
ju, a tym bardziej bajką o demolcra-

tycznej nowej konstytucji. Moskiew­
scy czarodzieje zaopatrzyli konstytu­
cję hasłami demokratycznymi. Prawa 
głosu będą mieli tylko zaufani komu­
niści, a nad całą „demokratyczną wol­
nością" czuwać będzie najwyższy pro* 
kurator, który likwiduje komunisty* 
czną opozycję za pośrednictwem kuli 
lub obozów koncentracyjnych w lodo* 
wej tundrze".

wijać się może i tworzyć tylko w gwa 
rancjach niezawisłości. Wszelki na­
cisk na nią może ją tylko przytłumić 
i załamać. Zachwianie niezawisłości sę 
dziiowskiej musi podciąć zaufanie spo­
łeczeństwa do sądownictwa. Krępo­
wanie niezawisłości jest polityką na 
bardzo krótką metę. Pan Minister w

w miejsce tego pragnie budować są­
downictwu drogę trwałą, prostą i sil* 
n4- 1 dla tego chce ją oprzeć na funda­
mencie niezawisłości.

Mowa Pana Ministra Grabowskiego 
jest jednym z najsilniejszych akcen* 
tów obecnych debat parlamentarnych.

D r. A , L.

prowadził do postawienia tej sprawy 
na właściwej platformie.

Oczywiście zagadnienie to musi 
rozwijać się etapami, musi następować 
powolne i systematyczne zrozumienie 
istoty tego problemu, co wymaga głę* 
bokiej wnikliwości politycznej. Nale* 
zy podkreślić, że to zrozumienie nastę* 
puje zarówno w kierowniczych kołach 
politycznych społeczeństwa ukraiń* 
skiego, jak i społeczeństwa polskiego.

Akcja ta prowadzona obecnie przez 
rząd premiera Składkowskiego poczy­
niła już bardzo duże postępy, co się 
objawiło chociażby w oświadczeniach 
czołowych i wybitnych polityków u* 
kraińskich na poprzedniej sesji sejmo* 
wej. Oświadczenia szefów politycznej 
reprezentacji parlamentarnej ukraiń* 
skiej w sprawie stosunku nie tylko 
tych kierowników politycznych, ale i 
ludności do zagadnień armii i obrony 
państwa znalazły potwierdzenie w po* 
stawie ludności ukraińskiej. Należy 
podkreślić znaczne uspokojenie jakie 
nastąpiło w tych terenach. Po tej linii 
potoczy się dalej życie w Małopolsce 
Wschodniej. Dlatego ze względu na 
wa^ę zagadnienia rząd powinien usu* 
wać wszelkie drobne utrudnienia, któ* 
re mogą hamować naturalny rozwój te* 
go procesu. Chodzi m. in. o załatwię* 
nie zaopatrzenia inwalidów ukraiń* 
skich, dalej o umożliwienie rozwoju 
kulturalnego ludności ukraińsldej 
przez ustanowienie katedry historii i 
literatury ukraińskiej na Uniwersytecie 
lwowskim i wreszcie o zastosowanie 
napisów dwujęzycznych tam, gdzie 
ludność ukraińska mieszka w zwartych 
skupieniach

Na zakończenie, referent jeszcze raz 
stwierdził, że na odcinku stosunków 
polsko * urakińskich nastąpiła już po­
ważna i duża poprawa.

M O W A  PREM . SKŁADKOW * 
SKIEGO.

Po przemówieniu p. referenta prze* 
wodniczący zakomunikował Komisji za 
proszenie p. prezesa Rady Ministrów 
na pokaz działania zwartych oddzia* 
łów policji w Golędzinowie. Zaproszę* 
nie to p. premier gen. Składkowski u* 
zasadnił w przemówieniu, w którym 
m. in. powiedział:

W ysoka Komisjo! Wyczerpujące 
sprawozdanie p. referenta zwalnia 
mnie od t. zw. wstępnego przemówię* 
nia tym bardziej, że doświadczenie 
nauczyło mnie, że najlepszą bronią 
podsądnego zwykle jest pokorne mii* 
cztnie, a nie wywoływanie polemiki, 
która w wypadku omawiania budżetu 
ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
jest zawsze dostatecznie wyczerpującą 
bez tego wstępnego przemówienia. 
Wiem, ze się bez tej polemiki nie obę* 
dzie. Dzień dzisiejszy skończy się za* 
pewne dopiero o północy.

Chcę wykorzystać moment, kiedy 
jest jeszcze światło dnia. abv W yso­
kiej Komisji pokazać ni mniej ni wię* 
cej tylko nowoczesny sposób rozpra­
szania tłumu przez zwarty oddział po­
licji. Jestem bardzo wdzięczny p. pre­
zesowi Swidz ńskiemu, że zgodził się 
na tego rodzaju „drastyczny" pokaz. 
Ciała parlamentarne bowiem noszą w 
sobie z natury rzeczy pierwiastek wol­
ności i niechęć do wszelkiego rodzaju 
czynności policyjnych. Stąd nawet o- 
glądanie tak ego pokazu mogło by być 
uznane jako nie odpowiadające Wy*

(Dalszy ciąg na stronie 2*gieJ3.
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Obrady w  sejm owej Kom isji 
b u dżetow ej.
Dalszy ciąg

soikiej komisji. Postaram się w paru 
słowach wyjaśnić dlaczego to robię i 
dlaczego mi na tym zależy. Ohcę pa* 
nom pokazać działania policjanta jako 
równego obywatela wobec obywatela 
drugiego. Przyzwyczailiśmy się bo­
wiem, że w państwach zaborczych poli* 
cjant był ,,nadczłowiekiem“. Doskona 
le uzbrojony i wyekwipowany mógł 
reagować w każdym momencie, stosu­
jąc wszystkie rozporządzalne środki 
włącznie z bronią palną, taki. że n. p. 
spotkanie z samotnym policjantem 
w lesie mogło grozić cZjęsto śmiercią 
prawie bez żadnych za nia konsekwen 
cyj. To pojęcie policjanta jako nad- 
człowieka pokutowało u nas dłuższy 
czas, pokutowało jeszcze i za czasów 
kiedy byłem poprzednio ministrem 
spraw wewnętrznych, oczywiście już 
nie w odniesieniu do pojedynczego po 
licjanta, ale raczej do całych oddzia­
łów policyjnych.

Przyzwyczailiśmy się do tego, że 
często władze administracyjne wysy­
łały np. 10 policjantów przeciw tłumo­
wi, złożonemu z tysiąca osób. Taki 
słaby oddział policyjny, nie mając in­
nego wyjścia, musiał używać broni 
palnej. Zdawało się nam, a przynaj­
mniej mnie wówczas, że to jest w po* 
rządku. Otóż cała ta rzecz nie jest w 
porządku. Jeżeli samo zebranie się tłu* 
mu, jeżeli same rozruchy dowodzą 
poniekąd winy administracji, to dzia­
łanie później za pomocą strzelania po* 
głębia tę winę, zwiększając rozdżwięk 
m ędzy administracją i policją z jednej 
strony, a obywatelami z drugiej. Przy 
stosowaniu takiej taktyki bowiem o- 
bywatel we własnym państwie może 
być narażony na to, że przypadkowe 
znalezienie się w tłumie opłaci śmiercią 
be- żadnej nieraz winy ze swei rtrony.

Tego rodzaju sytuacje wywoływane 
były tym, że wskutek wielkiego ubó* 
stwa ilościowego naszej policji nie po- 
siadałiśmy dotychczas t. zw, zwartych 
oddziałów policyjnych. Wprowadź tui*, 
oddziałów policyjnych przyzwyczajó* 
nych do działania w zwartych szere* 
gach, zapoczątkowano za czasów mini* 
strów Kościałkowskiego i Raczkiewi* 
cza. O co tu chodzi? Chodzi nam o to. 
aby strzelanie przez policję było osta­
tecznością, bo policjant nie jest wcale 
od strzelania do obywateli, tylko od u* 
trzymywania i zapewnienia porządku. 
W  tym celu potrzebna jest ilość i siła.

ze strony l»ej

Użycie zwartych oddziałów policyj* 
nych jest przejściem do demokratyczne 
go użycia policji wobec własnych oby­
wateli, jest odejściem od strzelania do 
stosowania wyłącznie, wprawdzie bru* 
talnej, mechanicznej siły, niewspółmier 
nie jednak łagodniejszej od użycia bro 
ni palnej. Sięgnęliśmy z gen. Zamor* 
skim do regulaminu piechoty z r. 1830, 
kiedy to piechota uderzała zwartymi 
formacjami bez .strzelania.

Stworzyliśmy specjalne, zwarte szy­
ki, w których policjant idzie iramię
przy ramieniu podtrzymywany jeden
przez drugiego i stworzyliśmy moi* 
ność uderzania bez nakładania bagne, 
tów, stosując tylkio uderzenie lufą
karabinu albo kolby. Dotychczasowe
wyniki stosowania tej taktyki mamy 
dobre.

Jako charakterystyczny przykład p. 
Premier zacytował wypadek we Wio* 
cławku. Ilum  700 do 800 bezrobotnych 
zatrudnionych przy robotach publicz* 
nych podburzonych przez czynniki wy 
wrotowe zastrajkował, domagając się 
podwyżki płac i okupując teren robót. 
Wydelegowano kompanię policji dla u* 
sunięcia okupujących. Kompania ta mi 
mo wzburzenia tłumu, sama swoją po­
stawą, występując w zwartym szyku, 
wywarła już wrażenie dostatecznie sil* 
ne i uderzeniem swym osiągnęła to, że 
tłum się rozprószył.

Żadnych więc wypadków śmierci, 
ani obrażeń ciężkich nie było. Trzy 
dni później bezrobotni powrócili do 
pracy. Mamy tu więc klasyczny przy* 
kład, że sama zdecydowana i ziwarta 
postawa policji zastąpiła użycie barani.

Oczywiście nie znaczy to, jak to so* 
bie wyinterpretowały niektóre elemen* 
ty przestępcze, że policji w ogóle obe* 
cnie nie wolno strzelać. Policjant musi 
się bronić.

Dlatego nie może być mowy o tym, 
aby p o l ic ja n t  w wypadku k o n ie c z n o ś c i  
fcył bezbronny. Rzeczą władz admini­
stracyjnych jest tak działać, aby mieć 
zawsze pod ręką dostatecznie duży 
oddżiał policyjny, który bv swoją 
postawą wywierał dostatecznie silne 
wrażenie. W  ten sposób dążymy do 
zastąpienia nadużycia środków osta­
tecznych, jakimi policja musiała by 
się posługiwać, czynnikiem siły, wpra 
wdzie nieraz brutalnej, lecz niewątpli­
wie celowej.

Chciał przemycić zło to
i dolary do Polski.

Wiadomości bieżące.
C zw a rte k

Feliksa 
Jutro: Maura 

W scliódslońca 7'40 
Zachód .  1551

T E A T R  W IELK L
Czwartek godz. 19.30 „Małżeństwo *. 
Piątek godz. 20 „A ida“ opera.

P O W S Z E C H N Y  T E A T R  Ż O ŁN IER Z A  
(T eatr Rozmaitości)

Czwartek — godzina 19.30 wieczorem — 
„Krow oderskie zuchy* — wodewil St. Tur* 
skiego.

T E A T R  C O LO SSEU M
Czwartek godz, 20.30 ,Ludzie nocy*'. 
Piątek, godz. 20.30 „Żyjące sieroty". 
Sobota godz. 16- i 20.30 „Żyjące sieroty". 
Niedziela godz. 16 i 20.30 „Żyjące sieroty'

K IN O T E A T R Y :
A P O L L O : „Ostatni M ohikanin" wg po* 

wieści Coopera.
C A S IN O : „Rom eo i Ju lia " z Normą 

Shearer.
C H IM E R A : „M ayeriing".
E U R O P A : „Jutro będzie lep ie j". 
K O P E R N IK : „Rok 2000". 
M A R Y S IE Ń K A : „Przerwana pieśń". 
M U Z A : „Żona czy sekretarka". 
P A Ł A C E : „Amerykańska awantura" (B o . 

do, N akoneczna, Ćw iklińska, Didur i in ) .  
P A N : „Rose M arie".
P A X : „Bengali” z G ary Cooperem.
R A J : ,.Czardasz., tokaj i mdłość". 
S T Y L O W Y : „Toni z W iednia" i rew>a. 
S W IT : „Czardasz, tokaj i m iłość".
T O N : „Krwawe perły1'.
U C IE C H A : „Bohaterska brygada" i re, 

wda.

F O T O P L A S T IK O N . ył. M arj»cki 5.i
„ IN D IE ", pełna uroku i tajemnic egzoty .-i 

czna kraina.

— Jubileuszowa Wystawa W ojciecha 
Kossaka, H otel Europejski, otwarta co. 
dziennie od 9 —7 wiecz.

— Teatr W ielki. Dziś w czwartek, 
dnia 14 b. m. o godzinie 7.30 wieczorem zna 
komita komedia Vaszary‘ego p. t. „Małżeń* 
stw o", ciesząca się wciąż niebywałym po, 
wodzeniem. W  rolach głównych pp.: K rzy, 
Wicka, M alanowicz, Niczewska, Pillerow a, 
Szrajerów na, Tomaszewska, W iliński, Ja* 
śkiewicz, Krzemieński, Leliwa, M achalski, 
Przystawski, Stępowski, Strachocki, Składa, 
nek, Szpiganowicz i Butrym. Reżyseria A. 
Cw ojdzińskiego, dekoracje O . Rexa.

Jutro, piątek, o godzinie 8 wieczorem o* 
pera „A ida1'.

— Opera — Teatr W ielki. „A ida" 
ostatnie przedstawienie obecnego cyklu o* 
perowego, uświetni doskonała śpiewaczka 
polska primadonna oper włoskich i polskich 
p. Dr. Zawadzka, która partię A idy kreo* 
wała w największych operach świata. Dalsza 
obsada jest również rew elacyjna: Hołyński 
w partii Radamosa, ma już ustaloną markę 
jak o  najlepszy wykonawca tej roli — feno, 
menalny baryton Jerzy Czaplicki, odtworzy 
po raz pierwszy rolę Amonatra, którą pory, 
wał ju ż Warszawę i zagranicę, a w roli Am* 
ineris wystąpi p. Ada Lenczewska — mezzo* 
sopran warszawskiej opery, Ramfisa śpic, 
wa świetny bas Roman W raga. Przy pulpi, 
cie wspaniały kapelmistrz W . Bierdiejew . 
Reżyseruje A. Ułuchanow .

KOMUNIKATY.
— Nabożeństwo iał-obne za duszę ś. p. 

Oswalda Balzera, założyciela i pier* 
wszego prezesa Towarzystwa Naukow ego 
we Lwowie, odbędzie się w czwartą roczni, 
cę zgonu, w sobotę dnia 16 stycznia 1937 r. 
o  godzinie 9 .tej przed południem w koście* 
le O O . Bernardynów , na które zaprasza T o . 
warzystwo Naukowe we Lwowie.

— „Scena Gw iazdy" przedstawi „O krę* 
źne", piękną sztukę ludową ze śpiewami i 
tańcami, pióra Józefa  Korzeniowskiego oraz 
„D ziką Różyczkę", miłą komedię Józefa 
BLizińskiego. Data tego przedstawienia u* 
stalona jest na 24 stycznia (niedziela) 1937 
roku. Stowarzyszenie rzemieślników i  prze. 
mysŁowców polskich „Gwiazdla" — jak co 
roku — czci tym przedstawieniem pamięć 
Powstania Styczniow ego. Przed oczyma wi, 
dzów przesunie się korow ód postaci z ram 
Gro+tgerowskich obrazów  oraz typów  ludo, 
wych w bajecznie kolorow ych strojach kra. 
kow skich. W yborow ym  zespołem reżyse, 
ru je  M arian Lech. U roczyste to  przedsta. 
wienie poprzedzi przepiękny Polonez Falla, 
odegrany przez Orkiestrę Sym foniczną 
„Gw iazdy" pod dyrekcją Longina Kurdzie* 
lewskiego. D ekoracje przygotowuje. art.< 
malarz K. Zajączkow ski. — B alet pod kie. 
rownictwem T . Burki. — Bilety  wstępu 
przystępnie tanie można nabyw ać wcześniej 
w godzinach wieczornych od I8*tej do ^O.ej 
(6ritej do 8.m ej) w biurze „G w iazdy", ul. 
Franciszkańska 7. Początek przedstawienia 
o godzinie 19*tej (7*mej) w ieczór punktital. 
nie — koniec o 22=«iej (10:*e j).

— W  Klubie Stowarzysz. K obiet z W yż* 
szym wykształceniem, ul. Batorego 38, od* 
będzie się 15 stycznia b. r- t. j. w piątek 
o godzinie 18 tej odczyt dr. K lary Turcy, 
p t. ,Literatura w życiu szarego człow ie. 
ka“. — W stęp wolny.

— Polskie Towarzystwo Geologiczne — 
Posiedzenie naukowe odbędzie się we cżwar 
tek, dnia 14 stycznia b. r. o godzinie 18=tej 
w sali Zakładu Geologicznego U . J. K. 
przy ul. Długosza 8. Na porządku dziennym 
odczyt pp.: inż. J. Obtułow icza, dr. T . C hle, 
bow skiego i mgr. St. W dowiarza p. t.: —

Zaleszczyki. 14. 1. (PA T .) Na ru­
muńskim brzegu Dniestru, w miejsco* 
wości Schit, leżącej naprzeciw Zalesz* 
czyk, pewien osobnik wypytywał żoł. 
nierzy rumuńskich, czy nie możnaby 
przejść na stronę polską bez rewizji. 
Doniesiono o tym oficerowi, który 
kazał odprowadzić podejrzanego na 
placówkę, gdzie go zrewidowano, je* 
dnak niczego przy nim nie znaleziono.

Obcy, siedząc następnie w miejsco* 
wej kantynie żalił się, że w Schicie 
stracił wszystko co posiadał. To wzmo* 
gło podejrzenie i komisarz policji gra* 
nicznej poddał go ponownej rewizji w 
pociągu, gdy przybysz odjeżdżał w 
kierunku Czerniowiec.

Postawiony w krzyżowy ogień py, 
tań, obcy przyznaj się, że jest właści*

„Budow a geologiczna Karpat Rzeszów, 
skich". Goście mile widziani.

— Sekcja Narciarska Polskiego Towa* 
rzystwa Tatrzańskiego organizuje w na j. 
bliższych dniach kursy narciarskie dla 
początkujących. — Kursy prowadzone są 
przez egzaminowanych instruktorów Pol. 
skiego Związku Narciarskiego. — Zgłoszę, 
nia i inform acje w lokalu Towarzystwa, ul. 
Akademicka 23, w godzinach urzęd. od II 
do 13 i od 17 do 19*tej.

— W ażne dla eksporterów fasoli. W  but. 
rze Izby przem ysłow o.handlow cj we Lwo. 
wie jest do przeglądnięcia raport konsulatu 
Rz. P. w Hawanie w sprawie możliwości 
eksportu fasoli na Kubę.

KRONIKA MIEJSKA.
Aresztowanie kopca pod zarzutem sfin* 

gowania kradzieży. Eliasz Biegeleisen, ku. 
piec (św. A nny 12) doniósł polic ji, że wczo-i 
ra j wieczorem nieznani sprawcy po zerwa.

cielem młyna w Wyżnicy, miasteczku 
rumuńskim nad Czeremoszem i że 
chciał do Polski przemycić waluty, je* 
dnak w Schicie odprowadzany na po­
sterunek, rzucił do śniegu niespostrze, 
żenie paczkę, zawierającą 3.000 dola. 
rów, kilka tysięcy złotych i sztabę zło. 
ta. W artość paczki wynosiła półtora 
miliona lei, t. j. blisko 40 tysięcy zlo* 
tych.

Władze rumuńskie zarządziły na* 
tychmiast poszukiwania, ale, jak do* 
tychczas, porzuconego skarbu nie zna. 
leziono. Paczkę tę niedoszły przemyt, 
nik porzucił w obawie przed odpowie, 
dzialnością, gdyż według ustaw ru* 
muńskich, obce waluty i złoto winno 
s ię  w Rumunii składać w Banku Na* 
rodowym.

niu czterech kłódek u drzwi piwnicznych w 
realności przy ul. Słonecznej 4, wtargnęli 
do piwnicy i skradli na jego szkodę 200 kg. 
kawy, 76 kg. herbaty, 50 kg. cynamonu, 50 
kg. suszonych śliwek oraz 120 kg. mydła, 
ogólnej wartości 3.000 zł- W  toku docho, 
dzeń policja przytrzymała Riegeleisena jako 
podejrzanego o sfingowanie tej kradzieży. 
Dalsze dochodzenia, które niewątpliwie wy 
jaśnią czy włamanie zostało dokonane czv 
sfingowane, są w toku.

Kradzież mieszkaniowa. W ładysław  Der* 
dacki (V  arneńczyka 18), doniósł p o lic ji, że 
ubiegłej nocy nieznani sprawcy po wyjęciu 
szyby w oknie dostali się do mieszkania i 
skradli na jego szkodę garderobę męską i 
damską ogólnej wartości 1.300 zł.

LO TN ICTW O  POLSKIE MUSI BYĆ  
STLNET -  Z Ł 0 2  NA NTF. OFTARF 
N A  KONTO P. K. O. Nr. 503300

Kwalifikacje zgłoszeA 
o pomoc zimową.

Dnia 12 bm. od było  się posiedzenie Ko* 
misyj kw alifikacyjnych, działających przy 
M iejskich urzędach dzielnicow ych, które 
kw alifikują podania osób zgłaszających się 
z prośbą o pomoc do M iejskiego O byw a, 
telskicgo Komitetu Pomocy Zimowej.

Przewodniczył prezes dr Polak, obecni 
byli prezes Komitetu red. Br. Laskow aicki 
i przewodn. Sekcji finansowej dr. Poratyń, 
ski.

Kom isje kw alifikacyjne tworzą oprócz 
naczelników urzędów dzielnicowych dele. 
gaci świata pracowniczego, a mianowicie, 
w Kom isji I. Urzędu dzielnicowego zasia. 
dają z ramienia prac. £izvcz. Tadeusz Brze. 
zina, umysł. Franciszek Petecki. W  Kom isji 
II. Urzędu dzielnicowego delegat prac. f i. 
zycznych Jar. B ielich , umvsłowycL dr. Izy* 
dor Hescheles. W  Kom isji III. U*zędu 
dzieln. fiz. Daniel Tarnaw ski, unrvsł. dr. 
Jó zef Kohn. W  Kom isji IV . fiz A ndrzej 
Czaban, umysł. Ludwik Riiike. W  V  fiz. Jó  
zef Chrzanowski, umysł. W łodzimierz K ra , 
siński. W  V I. fizycz. Karo. G rabek, umysł, 
mgr. Jó zef W ierzbicki.

Kandydatów na tych delegatów pedały 
organizacje zawodowe, mi mówicie Central* 
r.y Związek Robotników  przemysłu budo, 
wlanego, drzewnego, ceram cznego i zawo* 
dów pokrewnych oraz Rada Okręgowa 
Związków Zawodowych Pr:,-. Um ysłow ych.

Sekretarz Komitetu mgr. Drwęski i korni, 
sarz Cyganik zreferowali sposób postępo* 
wania przy kw alifikacji podań, przypom ina, 
iąc, że pomocą zimową objęci są Lezzarob* 
kowi i bezrobotni pracow nio- fizyczni 1 
umysłowi zdolni do pracy, a nie posiada, 
jacy  je j i nie pobierający zasiłków ustawo* 
wych. Natom iast osoby z kategorii m e z d il. 
nych do pracy (chorzy nieuleczalnie), ka. 
lecy, liczący powyżej lat 65 :sp. mogą być 
ob jęci opieką społeczną G .n:nv m. Lwowa, 
którą prowadzi W ydział V II. Zarządu M ie j, 
skiego. Zgłoszenia o pomoc zimową wno, 
sić należy we właściwych Urzędach dziel, 
nicowych.

Następnie poruszano sprawę zwiększenia 
świadczeń i podwyższenia racji żywnościo* 
wych. D o postulatu tego Komitet ustesun* 
kowal się pozytywnie, icdnakże spełnienie 
go zależne jest od w ysokoś.i wpływów, 
które dotychczas są za małe. Członkow ie 
Kom isyj kw alifikacyjnych pozostają w sta* 
łym kontakcie z M iejskim O b. Komitetem 
Pom ocy Z ’mowej t udzielają mu swych 
spostrzeżeń odnośnie do świadczeń dla bez, 
robotnych, które nadepnie są rozpartywane 
przez Komitet.

PP. W O JE W O D O W IE  G EN . PA SŁA  W*
SKI I D R. B iŁ Y K  W  W A R S Z A W IE
W  W arszawie baw ili w ■sprawach służ*

bowych Pp. W ojew odow ie stanisławowski 
generał Pasławski i tarnopolski dr. Biłyk.

P. W ojew oda dr. B ilyk odbył w W arsza, 
wie rozmowę z P. Ministrem spraw w ojsko* 
wych gen. Kasprzyckim.

KO M ISARZ U B EZ P . SPOŁ W  PRZEM Y*  
SLU  -  N A  C E L E  SPO ŁEC ZN E.

Nowomianowany komisarz U bezpieczalui 
Społecznej w Przemyślu senior kupiectwa 
p. Tadeusz Cieśiiński radny miejski i czło, 
nek Lwowskiej Izby przem ysłow o,handlo* 
w ej, zawiadomi! U bezpieczalnię, zc należne 
mu wynagrodzenie miesięczne w kwocie 150 
zł. przeznacza w całości na cele społeczne, 
a to na Pom oc Zimową i na cele Zakładu 
Opieki nad Sierotami.

Z M IA N Y  W  S ŁU Ż B IE  P O C Z T O W EJ.
Z dniem 18 stycznia hr. uruchamia się w 

miejscowości Bogdanów ka pow. Zborów  
agencję pocztowo ,  telekom unikacyjną pod  
nazwą Bogdanów ka zborowska. N owo uru, 
chomiona agencja pocztowo ,i telekomuni* 
kacyjna utrzymywać będzie połączenie pocz 
towe z urzędem p.st. w Jeziernej.

Z SA LI K O N C ER T O W EJ.

M. Grigorowicz - PiniAska.
K oncert tej w ybitnie uzdolnionej piani, 

stki należy zaliczyć dJo udałych pod każ* 
dym względem imprez muzycznych bieżą* 
cego sezonu. Artystka rozporządza dosko* 
nale opanow ana techniką, a gra je j jest 
pełna bezpośredniości i odznacza się szcze, 
rością wyrazu. Cztery ballady Chopina, to 
może zbyt uciążliwe zadanie na jeden wie, 
czór koncertow y. Pomimo to p. Pinińska 
pokonała zwycięsko wszystkie trudności i 
odegrała ballady przekonyw ująco. Słow a 
natomiast prawdziwego uznania, bez ża* 
dnych zastrzeżeń, należą się koncertantce 
za prawdziwie wirtuozowskie odegranie 6  
ctud Paganiniego — Liszta.

Zastępca.

Program radiowy.
Piątek, 15 stycznia.

Lwów. G odz, 6.30: A udycja poranna.
11.30: Audyoja dla szkół. 11.57: Sygnał
czasu. 12.03: K oncert południowy. 12.40: 
D ziennik południowy. 12.50: Pogadanka.
14.30: K oncert życzeń. 15: W iad. gosp. 15.15 
K oncert reklamowy. 15.35: „Młodzneż lwów 
ska przed m ikrofonem ". 16: P łyty. 16.15: 
A udycja dla chorych. 1 6 .3 0 :'Pieśni murzyn, 
skie. 17: Felieton. 17.15: K oncert. 17.50:
„Encyklopedia m ów iona". 18: Pogadanka. 
18.10: Poradnik sportowy, 18.20: Odczyt.
18.30: Płyty. 18.40: Odczyt. 18.50: Przegląd
rolniczej prasy. 19: Humoreska. 19.20: „Z 
pieśnią po k ra ju ". 19,45: Płyty. 20: Poga, 
danka. 20.15: „Manom" opera M asseneta, 
trans, z Teatru W . w W arszawie. 22.30: 
Skecz. 22.45: Płyty.
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„G A Z ETA  L W O W SK A " Nr. 10 z diiia 15 stycznia 19j>/ r. 3

PREM  .GOERING W E  W ŁO SZECH
Rzym. 14. 1. (P A T ) Bremi.T Goe- 

ring powitany został na granicy Buen- 
nera przez przedstawiciela włoskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych, do 
wódce korpusu armii w Bolziano i 
attache lotniczego ambasady włoskiej 
w Berlinie. Po krótkim postoju Goe- 
ring odjechał do Florencji, gdzie po­
witały go władze nueaskie. poczym 
udał się w dalszą drogę do Rzymu.

KONEISKATA „D ZIEN N IK A  
.POLSKIEGO1*.

Morawska Ostrawa. 14. 1. (P \ T .)  
.„Dziennik Polski", organ polskiej lud* 
ności w Czechosłowacji został przez 
władze czeskie skonfiskowany.

Konfiskacie uległ artykuł, omawia* 
jacy antyczeską propagandę w prasie 
zagranicznej oraz ariykiuł polemiczny 
w sprawie odczytów komunistycz­
nych na Śląsku cieszyńskim.

A N T Y K A T O L IC K IE  W Y S T Ą P IE N IA  
N A  LIT W IE.

Tylża. 14 I. (P \ T .)  Z Kowna donoszą: 
Pod wpływem akcji partii tantKninków część 
duchowieńsiwa litewskiego zaczęła się wy> 
powiadać za konieczności.} likw idacji mic, 
nia kościelnego, kt >rego v-aność obliczają 
w Lifwie na 100 m ilionów  litów. W  propa* 
gowaniu ivch haseł bierze aktywny udział 
czasopismo katolickie „20 A m zuns". Prze* 
ciwko tego rodzaju prądom wystąpiła star* 
sza i pow ażniejsza część duchowieństwa, 
brcmiąc zasady n-etyfcaiuości d ó br kościch 
nych i dowodząc, że wywłaszczenie mogło* 
by "ię od być tylko i jedynie za zgodą pa* 
p icia . Sprawą ta zajmował się czynnie kon* 
gres A k c ji K atolickiej, przy czym część 
mówców wypow .f działo się na rzecz rw oi 
lenników- likw idacji. Przeciwko te j decyzji 
staTsrze duchowieństwo rozpoczęło akcję 
przy pom ocy am bon. Kaznodzieja kowień* 
ski ks. Katinas, wygłaszając kazanie w ka* 
tedrae kow ieńskiej, ostro skrytykow ał wy* 
stąpienie „20 Am zunsa" dowodząc, że ar; 
tykały , drukowane w  tym pseudo«katoli* 
ckim  azasopisznie 1 ewslkim pachną here« 
zią. Kiuiciioły litewskłe — zdaniem kazno:i 
dzaei — są w yjątkow o biedne, np. wartość 
złota w’ bazylice kow ieńskiej nie przekra* 
cza 500 litów.

D ZIEN N IK A R ZE U C Z C ILI PA* 
M IĘC G EN . PO PO W IC Z A .

N a  wczorajszym posiedzeniu Zarzą­
du Syndykatu dziennikarzy lwowskich, 
świat dziennikarski uczcił pamięć ś. p. 
sen. gen. B. Popowicza. Przed rozpo­
częciem obrad przemówienie o zasłu­
gach ś. p. Zmarłego dla Polski i Lwo­
wa, wygłosił prezes red. Bronisław 
Lasklownioki. Przemówienia tego obe­
cni wysłuahali stojąc.

R O Z D A W N IC T W O  W Ę G L A
Warszawa. 14. 1. (PA T .) Po 15-ym 

bież, miesiąca Stołeczny Komitet Po­
mocy Zimowej rozpocznie wydawanie 
węgla na następny okres miesięczny.

Obrady komisji kolejowej
polsko-niemieckiej.

W  poniedziałek rozpoczęły się we 
Lwowie obrady komisji kolejowej 
polsko - niemieckiej w sprawie ustale­
nia rozkładu jazdy pociągów i oraó< 
wienia kwestyj ruchu towarowego 
tranzytem przez Polskę z Rzeszy do 
Prus Wschodnich i naodwrót.

Udział w konferencji biorą przed* 
stawciele polskiego ministerstwa ko­
munikacji na czele z nacz. wydziału 
Ejsmondem, nadto przedstawiciele dy> 
rekcyj kolejowych katowickiej, po­
znańskiej, toruńskiej i wileńskiej, ze 
strony niemieckiej przedstawiciele mi­
nisterstwa kolei z p. Schnaepem na

czele i delegaci dyrekcyj kolejowych 
z Opola, Wrocławia, Berlina. Szcze­
cina i Królewca.

Po części oficjalnej j ogólnej obrad 
przedstawiciele obu ministerstw roz­
jechali się, natomiast specjaliści roz* 
kładów jazdy pracować będą we Lwo* 
wie cio soboty.

Lwów został wybrany na miejsce 
konferencji m. in. celem pokazania 
przedstawicielom kolejnictwa nie­
mieckiego zabytków I.wowa. które 
goście zwiedzają autobusem miejskim, 
w szczególności Panoramę Racławicką 
i Wysoki Zamek.

Obowiązek wystawiania
zaświadczeń pracy robotnikom.

Warszawa. 14. 1. (PA T .) Doszło do 
wiadomości Ministerstwa spraw we* 
wnętranych, że Wydziały powiatowe 
oraz Zarządy miejskie w niektórych 
wypadkach odmawiają wydawania za* 
świadczeń z pracy robotnikom, zwal­
nianym z robót publicznych, uzasad­
niając odmowę tym, że robotnicy ci 
nie podlegają obowiązkowi zabezpie­
czenia na wypadek bezrobocia.

W  związku z tym Ministerstwo 
spraw wewn. w piśmie wystosowanym 
do wojewodów, przewodniczących 
Wydziałów powiatowych i prezyden­
tów miast stwierdziło, że w myśl art. 
29 ustawy z dnia 18 lipca 1924. o zabez 
pieczeniu na wypadek bezrobocia, za­
kład pracy, z którym ubiegający się o 
zasiłek zabezpieczeniowy rozwiązał 
stosunek najmu pracy, obowiązany

jest na żądanie robotnika wydać za­
świadczenie w ciągu 24 godzin.

Z brzmienia tego postanowienia wy 
nika, że obowiązek wydania zaświad* 
czen a nie jest zależny od okoliczno* 
ści, czy w myśl obowiązujących przepl 
sów dany robotnik istotnie podlega 
obowiązkowi zabezpieczenia na wy* 
padek bezrobocia. Zaświadczenie ta­
kie ma znaczfenię środka dowodowego, 
stwierdzającego ookliczność. że dany 
robotnik był zatrudniony w zakładzie 
pracy, nie przesądza zjatem bynaj­
mniej prawa do zabezpieczenia. O pra 
wie tym orzeklają właściwe władze t. j. 
organa Funduszu Fracy.

Nieprzestrzeganie przepisów art. 
29 ustawy z dnia 18 lipca 1934 r. zagro 
żone jest sankcjami karnymi, przewi­
dzianymi w art. 34 ust. (3) tej ustawy.

Pokazowa akcja policji
w terenie.

Warszawa. 14 stycznia. (P . A . T.) 
W  południe członkowie komisji budże* 
towej Sejmu wraz z p. premierem gen. 
Sławoj-Składkowskim, wicemin. Korsa* 
kiem głównym komendantem pp. gen. 
Kordian*Zamorskim i gronem urzędni­
ków wyjechali autobusami do Gulędzi* 
nowa do koszar rezerwy komendy głó* 
wnej policji państw. Na miejscu wyja* 
śnień udzielał gen. Zamorski. Na ob* 
szemym dziedzińcu jedna kompania 
odbywała ćwiczenia, druga przygoto* 
wywala się, by pozorować tłum demon 
strantów, który miał być za chwilę roz 
praszany.

Na dany sygnał kompania policji

w pełnym rynsztunku wybiegła z ko* 
szar i szybko utworzyła kolumnę. Na 
rozkaz kompania wsiadła do stojących 
w pogotowiu samochodów, przy czym 
p. Premier zwrócił uwagę obecnych, że 
wszystkie auta są polskiej produkcji. 
Członkowie komisji oglądali następnie 
ćwiczenia kompanii w różnych szykach, 
przeznaczonej do rozpraszania tłumu. 
Zademonstrowano również użycie gra* 
natów z gazem łzawiącym. W  czasie 
tego pokazu niektórzy posłowie, stoją* 
cy w Dobliżu terenu zagazowanego, na 
własnej osobie odczul, działanie gazu. 
Zauważywszy to, Premier oświadczył: 
ja płaczę, bo jestem krytykowany na

ZA M K N IĘCIE U N IW ER SY T ET U  
W ILEŃ SK IEG O .

Wilno. 14. 1. (P. A. T.) Rektor Uni­
wersytetu Stefana Batorego w Wilnie 
zapowiedział w związku z „blokhtlą** 
Domu akademickiego w Wilnie w Ii* 
stopadzie roku ub., iż nie wznowi 
wykładów i ćwiczeń w Uniwersytecie, 
dopóki sprawa zajmowania miejsc 
przez młodzież polską i żydowską w 
salach wykładowych i pracowniach 
„nie będzie zgodnie załatwiona**. Od 
tej chwila czynił on wszelkie wysiłki, 
by do zgodnego załatwienia tej spra* 
wy doprowadzić. W obec faktu, źe wy 
siłki te nie dały ostatecznego v.ryni* 
ku, p, rektor doszedłszy do przekona­
nia, iż wyczerpał wszystkie możliwo­
ści wprowadzeni* biegu żyda uczelni 
na tory ncrpmalnej pi-acy, uznał, iż nie 
pozostaje mu nic innego, jak tylko 
złożyć swą godność, Stanowisko to 
podzielił p. prorektor i równiteż zrzekł 
się swegoi urzędu.

W  tej sytuacji minister W . R i O . P. 
zarządził na podstawie art. 42 ustawy 
o szkołach akademickich z dnia 15-go 
marca 1933 r. czasowe zamknięcie Uni­
wersytetu Stefana Batorego w całośd.

Jak się dowiadujemy, kwestia po­
nownego otwarcia Uniwersytetu i. spo 
sobu tego otwarcia, załatwiona będzK 
w dniach najbliższych.

O D C ZYT PŁK. M A TU SZEW - 
SKIEGO.

Kraków. 14. 1. (PA T .) B. minister 
Ignacy Matuszewski wygłosił dziś w 
Uniwersytede Jagiellońskim odczyt 
pt. „O kap calizacji wewnętrznej**. Od 
czyt wywołał duże zainteresowanie, 
którego wyrazem była wielka liczba 
zgłoszeń o karty wstępu. Odczyt zgro 
madził wielu wybitnych przedstawi­
cieli świata nauki. Akademii Umie­
jętności, uniwersytetu i ekonomistów.

komisji, ale dlaczego Panowie płaczą?
Następnie posłowie udali się auto* 

busami na szosę modlińską, gdzie usta* 
wiła się już kolumna policjantów po* 
zorująca tłum demonstrantów. „De* 
monstranci** wznosili różne okrzyki, 
rzucali kamienie i t. d. Przybyła aura* 
mi druga kolumna policji, zajęła całą 
szerokość szosy i zwąrtym szykiem 
posuwała się ku demonstrującym. W  
końcu udało się tej kolumnie zepchnąć 
„tłum*' na bok szosy i do rowów przy* 
drożnych. Demonstranci zostali roz* 
proszeni.
Pokaz zakończony został defiladą od* 
działów policji prztd panem premie* 
rem i członkami Komisji.

Po pokazie posłowie wraz z p. pre* 
mierem i towarzyszącymi mu urzędni­
kami odjechali z powrotem do Sejmu.

Spółdzielczość polska w r. 1936.
W ZRO ST Z A IN T ER ESO W A N IA  R U C H E M  SPÓ ŁD ZIELCZYM . -  
Z N A M IEN N E GłOSY C Z Y N N IK Ó W  O FIC IA LN Y C H . — SPO ŁDZIEL  
CZOSC. N A  FR O N C IE W A LKI O P O P R A W Ę  G O SPO D ARSTW A  
SPO ŁECZN EG O . O SIĄ G N IĘCIA  O R G A N IZ A C Y JN E I GOSPODAR* 

C ZE -  W A Ż N IEJSZ E W Y D A R Z E N IA .

Kończący się rok 1936 był jednym * 
na,żywszych okresów rozwoju mchu 
spółdzielczego w Polsce. Nietylko dla 
tego, że spółdzielczość przełamawszy 
złą koniunkturę i apatię organizacyjną 
szerokica mas ludowych ruszyła na­
przód, ale dlatego przede wszystkim, 
że w r. 1936 bardziej niż kiedykolwiek 
Uwidoczniła suę doniosłość zadań spól 
dzjelczości we wszelkich planach prze­
budowy i poprawy struktury nasze* 
go gospodarstwa społecznego. Coraz 
silniej ustalała się w świadomości spo­
łeczeństwa pewność, że spółdzielczość 
musii być jednym z bardzo ważnych 
odannków życia społecznego i gospo­
darczego. Wynikiem tego przeświadczę 
nia było niespotykane dotąd w histo­
rii spółdzielczości polskiej zaintere­
sowanie nią w całym społeczeństwie.
Zainteresowanie to przejawiało się na 
łamach prasy, w programach działał* 
naści wszelkich bodaj ruchów społe- 
^ ęych  i ich organizaoyj. Szczególnie 

przejawiało się ono wśród mło- 
zSeiy , zwłaszcza wiejskiej. Nawet 

- zdawałoby się tak odległa,
jak literatura, zaczyna pisać o spól* 
dzielczośe (M . Dąbrowska. G. Morci*
nek).

Przeświadczenie o znaczeniu mchu

spółdzielczego dla Państwa znajduje 
wyraz w enuncjacjach przedstawicieli 
Rządu. Niejednokrotne wynurzenia 
p. wicepremiera E. Kwiatkowskiego, 
p. ministra J. Poniatowskiego i p. wi­
ceministra T. Lechnickiego są tego 
przekonywującym dowodem.

Wreszcie zainteresowanie, jakie oka 
zał ruchowi spółdzielczemu Pan Prezy 
dent Rzeczypospolitej, podkreśliło sSl 
nie spółdzielcom powagę zadań na 
nóch i na mchu spółdzielczym ciążą­
cych.

Z drugiej strony i spółdzielczość ws­
chodzi ze swego zacieśnionego dotych­
czas podwórka i formułuje swój po­
gląd na najważniejsze zagadnienia ży* 
ci a społeczno-gospodarczego: wymie- 

n ć tu należy program gospodarczy 
spółdzielczości spożywców i stanowi* 
sko spółdzielczości rolniczej wobec za 
gadnień reformy rolnej.

Jednocześnie rosły s;ły organizacyjne 
i gospodarcze spółdziielzośai; świad* 
czy o tym liczba wvdanych w pier­
wszych trzech k,wartałacih r. b. o- 
świadczeń o  celowości powstającym 
spółdzielniom, która wyniosła 525. Ży­
wiołowy pęd wsi do organizacyj spół­
dzielczych nietylko nie osłabł w r. 
1936, lecz przeciwnie wzmógł się. W

roku tym Związek „Społem" wydal 
280 oświadczeń o celowości wiejskim 
spółdzielniom spożywców, wobec 204 
w r 1935. Polska w forsownym tern* 
pic organizuje się gospodarczo. Zagę­
szcza się również szybko sieć spół­
dzielni mleczarskich, a w mieście spół* 
dzielni rzemieślniczych i robotniczych 
wytwórczych i pracy.

W  postępie gaspodarzvm który  
przejawił się juz w latacn poprzed* 
nich (1934—1955), następuje wzmoże­
nie tępa i ujęcie go w planowe ramy. 
Spółdzielczość spożywców tworzly 
swój trzyletn: plan rozwoju, wstępu­
jąc w ten sposób w ślady wielkich ru­
chów spółdzielczych Zachodu. Pier­
wsze 3 'kwartały 1935 r. wykazują 
wzrost obrotów spółdzielni spożyw* 
ców o 4 proc., a na wsi nawet o 6 
proc. pom -no trwającej zniżki cen ar­
tykułów pierwszej potrzeby. W zrost 
obrotów wykazuje również hurtownia 
spółdzielni spożywców — Związek 
„Społem". Wielkimi krokami idzie 
naprzód produkcja spółdzielcza, osią­
gając w niektórych gałęziach 100 proc. 
wzrost ilości wyprodukowanych towa 
rów, i prawdopodobnie dwudziesto 
paro procentowy wzrost obrotów. N a  
terenie spółdzielczości rolniczej naj* 
silniej zaatakowane przez kryzys spół­
dzielnię roln/czo-handlowe opanowały 
nareszcie sytuację Spółdzielnie mle­
czarskie osiągnęły bardzo silny wzrost 
działalności w porównaniu z rokiem 
poprzednm: już w I kwart 1936 r. 
wykazał wzrost ilościi dostarczonego 
mleka w porównaniu z I. kwart 1935 
r. W  samych tylko spółdzielniach

Związku Spółdz. Roln i Zar.-Gosp. 
z 22 na 122 tysiące litrów, a więc 48 
proc., za nabiał uzyskane o 54 proc. 
więcej ni£ w r. ub., za mleko wypłaco* 
no rolnikom o 72 proc. więcej.

Rok 1936 obfitował w doniosłe wy­
darzenia na terenie spółdzielczym: na 
pierwszy plan wysunąć tu można uro­
czystości jubileuszjowe „Społem'* Zw. 
Spółdz. Spoż. R. P„ który w roku tvm  
zakończył 25-lecie swojej działalności. 
Zjazd Jubileuszowy Związku, odbyty 
w dniach 13 i 14 czerwca w W arsza­
wie, przy udżiale tysiaca uczestników 
zaszczycił swą obecnością Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej. W  związku z 
uroczystościami jubileuszowymi zor­
ganizowano wystawę spółdzielczości 
spożywców w Warszawie. Łodzi i So* 
snowcu, którą zwiedziło ponad 50.000 
esób W e wrześniu spółdzielczość 
polska po raz pierwszy gościła przed* 
stawicieli kilkunastu państw z groma* 
dzonych na obradach władz naczel­
nych Międzynarodowego Związku 
Spółdzielczego, którzy wyn eśli z Pol­
ski jak najlepsze wrażenia. Wpłynęło 
to na wzrost zainteresowania snółdziel 
czością polską ze strony zagranicy, kt6  
tego wyrazem były liczne wycieczki 
zagraniczne i obranie prezesa Spół­
dzielczego Instytutu Naukowego — p. 
Stanisława Thugutta, jednomyślną u- 
chwałą Międztynarodowegu Instytutu 
Naukowego Spółdzielczego na człon­
ka tej instytucji.

W  historii ruchu spółdzielczego w  
Polsce rok 1936 pozostanie jako rok  
wyjścia spółdzielczości na szerokie 
drogi rozwoju.
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S. 0. S. Ligi Ochrony 
Zwierząt.

W  ostatnick dniach we Lwowie 6 
konii oślepiono wskutek bicia ich po 
głowie, 9-ciu kioniom połamano nopi, 
Łimisziiąc je do wstępowania w miej­
sca niezupełnie dostępne. 8-mia kos 
niom porozrywano wnętrzności wsku 
tek strasznego bicia drągami i kopania 
po hrzuchu, 2 konie zamęczono pod­
czas pr-cy na śmierć. Za ich ofiarną 
iaękę, za ich wysiłki nad siły, za to, 
że z umęczonych swych ciał nie zdo­
łały wydobyć tyle sił. ’le od nich za* 
żądał w swej dzikości człowiek»be- 
stia!

Od kilku tygodni orgie znęcania się 
nad Wońmi rozszalały się w sposób 
oddayma niespotykany. Bije się szcze­
gólnie okrutnie konie chore na serce, 
chore na nog! tub na płuca, bo tę naj- 
miuiicj mają saf. N . ulica .n miasta tego 
oazfywiście nie widać. Tu widać tylko 
smugi i nabrzmiałe pręki na końskich 
cudach. Ale to, co się widzi na pod* 
lwowskich piaskowniach, na cegiel­
niach, albo gdziekolwiek tam. gdzie 
wyklopują fundamenty pod nowe bu­
dowle,. mrozi krew w żyłach!

Liga Ochrony Zwierząt śle do szla­
chetnych ludzi rozpaczliwe S. O. S. 
Pracujemy ostatnim wysiłkiem, za ma­
ło mamy ludrii chętnych do ptacy i 
walczymy z wielkim niedostatkiem 
materialnym. Nie mamy za co opędzić 
najniezbędniejszych wydatków. W  
kim nie zamarło ludzkie serce kto niife 
zechce śderpieć tej hańby laka zawh 
sła na ludzkości wskutcli iłej woli 
zwynodnialców, niech śpieszy z pomo­
cą. Przede wszystkim potrzebujemy 
rąk do pracy. Prosimy o poświęcenie 
nam przynajmniej dwóch godzin na 
tydzień. Musimy stworzyć kadry Iu* 
dii, którzy wypowiedzą walkę oagiom 
okrucieństwa. Przybywajcie do nas 
na ulicę Ossolińskich 1. 13. parter. 
Przybywajcie ze wszystkich warstw i 
zawodów!

USIŁOWANE ZABÓJSTWO ZA 
KAWAŁEK MYDŁA.

Rudki. 14. 1. (PA T .) 27-letni Jan 
Pawhsz w czasie sprzeczki ze swa 28* 
letnią macochą Rozalią Pawlisz w Pod* 
hajczykach, która odmówiła mu ka* 
wałka m/dła, uderzył ją w głowę obu* 
chem siekiery, po czym z obawy przed 
konsekwencjami swego czynu, sam 
chciał popełnić samobójstwo, skacząc 
do studni. Został jednak wydobyty Pa 
włiszuwą odstawiono w ciężkim stanie 
do szpitala, a sprawcę aresztowano i od 
dano do dyspozycji sądu.

ARESZTOWANIE KASTERA 
GMINNEGO.

Stanisławów. (P A T ) Na polecenie 
pruJcnaatora stryjskiego aresztowany 
został Jerzy Bemck, kasjer gminy Roz 
dóbnuasio i odstawiony do więzienia 
przy sądzie w Mikołajowie n/Dn. 
Ustalono, że Bemek w latach 1932— 
1936 pob orał nieprawnie opłaty w wy 
sokiośd 2—20 zł. od robotników, któ­
rym wypłacał zasiłki z Funduszu Bez* 
robocia.

1 fT łC IE  D O M N IEM A N Y C H  SPRAW *
C o W  fcJtA D Z lE żY  Z B O Ż A  N A  PO» 

M O C ZIM O W Ą.
Stanisławów. (P A T .) W związku z nieda* 

wnym ujawnieniem kradzieży zboża na 
szkodę miasta i Komitetu Pom ocy Zuno* 
wej, aresztowano trze.cn in b n ik ó w  i wo, 
żnicę straży pożarnej, którzy zeznali, że 
kradzieży dokonyw ali systematycznie od li* 
stopada ub. roku. Szkoda v,yrzad.“ona mia* 
stu wynosi 1.400 zł. Kradzione zboze zło* 
dzieje sprzedawali hand!arzow_ zboża, na 
którego władze policyjne również sp o rzy  
dziły doniesienie karne .-a paserstwo.

SA M O BÓ JSTW O  A D W O K A T A .
Zaleś: zy Li. (P A T .) Z  pogranie : a rumuń* 

skiego donoszą, ż< w pobliżu Czem iow icc 
rzucił się p  id poc.ąg znany i ceniony ad* 
wokat w Kimpolungu na Bukowinie, dr. 
Karol ja k  ód B a-. A dw okat popełnił samo,, 
bórstwo na tle niesnasek rodzinnych.

ŚM IERTELN Y W Y P A D E K  PA S A Ż ER A  
N A  G A PF.

Chodorów. (P A T .) W pociągu zd ąża ją­
cym z ChodoTOwa do Stanisławowa jechał 
pasaż--- na gapę, który wymykał się kon* 
duktoroy i i kontrolerowi biletów , ucieka* 
jąc po całym pociągu. W  pewne! chwili o* 
sobnik ów tak >aikoś nieszcręśliwiie przćbie*- 
gał przez platformę pociągu, że wyipadł na 
nasyp i poniósł śmierć na miejscu. Zabitym 
ol-azał się W asyl Iwaniuk, lat 19 z Z  irze. 
cza. N a miejsce wypadku wyjechała kc misja 
sądow o.łck irska.

Dzień Polaka zagranica i zbiórka
na szkolnictwo polskie zagranica.

W  czasie od 15. stycznia do 14. lu* 
tego b. r. będzie przeprowadzona w 
całym Państwie akcja pod hasłem: 
„Dzień Polaka za granicą" i zbiórki 
na szkolnictwo polskie za granicą. 
Protektorat nad tą akcją objęli p. Pre­
zydent Ignacy Mościcki, Marszałek 
F-dward Śmigły Rydz i Prymas Polski 
ks. kardynał August Hlond. Jest nie* 
wątpliwie obowiązkiem społeczeństwa 
polskiego w kraju skonsolidować po* 
łonie rozsianą na szerokim świecie i 
złączyć ją z Macierzą. Jednym ze środ* 
ków prowadzących do tego celu jest 
akcja „Dnia Polaka" zagranicą i zbiór* 
ka na szkolnictwo polskie zagranicą. 
Wyniki zbiórki na ten cel przeprowa* 
dzone w latach ubiegłych dały poważ* 
ne kwoty przeszło 2 milionów, dzięki 
czemu można było ufundować i gim* 
nazjum polskie w Bytomiu i liceum 
żeńskie w Raciborzu oraz zasilić śro* 
dowiska polskie w całym świecie. To* 
też należy się spodziewać, że i tego* 
roczna akcja znajdzie żywe poparcie 
wśród społeczeństwa i nikt nie poską* 
pi datku w czasie zbiórek organizo­
wanych przez Komitet lwowski.

Jak wiadomo we Lwowie zawiązał 
się Komitet obywatelski dla przepro* 
wadzania akcji zbiórkowej na terenie 
Województwa i w samym mieście. 
Akces do współpracy zgłosił szereg 
najpoważniejszych towarzystw na te* 
renie miasta Lwowa. W  dniu dzisiej* 
szym w biurze propagandy Zarządu 
miasta odbyło się posiedzenie, w któ* 
rym m. in. wziął udział kurator dr. 
Namysł i naczelnik dr. Szkodzióski.

Na posiedzeniu omówiono program 
całej akcji. Prace Komitetu postępują 
w szybkim tempie naprzód, wkrótce 
ukażą się w mieście odezwy propa* 
gandowe, zostaną rozesłane broszury 
propagandowe oraz listy składek do 
towarzystw, instytucyj przemysłowych, 
handlowych i zawodowych tak w mie­
ście Lwowie, jakoteż na terenie Woje* 
wództwa. W  miejscowościach prowin* 
cjonalnych tworzą się Komitety lokal* 
ne, których zadaniem jest jak najszer* 
sze rozpowszechnienie i przeprowadzę* 
nie akcji na terenie Województwa. W  
dniu 24. b. m. odbędzie się „Dzień ’ ó- 
laka zagranicą1*.

Nadużycia szoferów taksówek lwowskich.
O statnio mnożą się skargi na szoferów 

taksów ek lwowskich, którzy korzystając z 
nieświadomości pasażerów oszukują, pcbie* 
ta ją c  wyższą taksę, aniżeli m się należy.

Zwróuuno uwagę, że zwłaszcza szoferzy 
taksów ek, oczekujących na pasażerów kole, 
jow ych, na dworcu kolejow ym  przodu,ą w 
w yzyskiwan.u przyjezdnych. Często zdarza 
się, że szoferzy nie załączają licznika, tlu. 
macząc, i i  je s t on „zepsuty", oszukują :.a; 
stępnie pasażerów, naliczając im wyższe 
kw oty, a równocześnie szoferzy oszukują 
w łaścicieli taksówek, którzy nie mają moż* 
ności sprawdzenia odbytego kursu.

Często zdarza się, że szoferzy wieczo-i 
rem, zwłaszcza z dworca kolejow ego zalą* 
czają drugą taksę, następnie w drodze zmie* 
n ia ją  ją  na pierwszą, a manipulację tę prze.

prowadzają szoferzy pod osłoną walizek i 
bagaży.

Dalej zdarza się często, że szoferzy poi 
dają obcym przyjezdnym zupełnie fikcyjne 
stawki, licząc 100 prc. drożej, aniżeli wy* 
nosi taryfa.

Zw rócono uwagę, że na dworcu k o le j:', 
wynt znajdują się najgorsze wozy o nie za. 
utykających się drzwiczkach, a ponadto t 
dworzec kolejow y ciągną szoferzy specjał: s 
żujący się w wyżej opisanych nadużyciach.

Niie potrzeba dodawać, że powyższy stan 
rzeczy szkodzi przede wszystkim ogółowi 
właścicieli taksówek i szoferom- samym, 
gdyż wśród szerokich sfer . mieszkańców 
Lwowa i przyjezdnych coraz bardziej po* 
polaryzuje się opinia, skierowana przeciw 
używaniu taksówek.

Wielka wieczornica taneczna Pol. Radia
na Pomoc Zimowa.

Jeden ze słuchaczy, nadesłał do Dyrekcji 
Programowej Polskiego Radia interesujący 
projekt urządzenia w bieżącym karnawale 
wielkiego wieczoru muzyki tanecznej, kióry  
pozwoliłby zorganizować, zwłaszcza w miej. 
scowościach, nie posiadających orkiestr, w 
tym  dniu szereg zabaw tanecznych, wieczór, 
ków tańcujących i t. p. Całkowity dochód z 
tych zabaw radiosiucha-zow, proponuje 
przeznaczyć na Fundusz Pom ocy Zimowej 
Bezrobotnym .

Ciekawa ta inicjatywa, zbiegła się szczę. 
śliwie z zamierzeniami Dyrekcji Program oj 
wej, która również nosiła się z zamiarem na* 
dawania takiej audycji i w  rezultacie, w so*

Sport i W ychow anie Fizyc zn e .
M ecz hokejowy. Dziś w czwartek o cpdz. 

15.30 na torze Lwowskiego Towarzystwa 
Łyżwiarskiego odbędzie się mecz hokejow y 
między wicemistrzem Szw ecji Soderralje a 
Czarnymi Przed meczem o godz. 19»tej od . 
będą się pupisy łyżwiarskie przy udziale p. 
Preisówiiy- (Katowice) wicemistrzyni Polski, 
oraz mistrzowskiej pary Lwowa, K ieslcró. 
wna—Łowczyński.

„Pierwszy krok bokserski" odbędz e się 
w hali sportowej w dniach 15 i 16 bm. 
S tartu ją zawodnicy wszystkich klubów. P o. 
czątek walk każdorazow o o godz. h«*tej. 
Finały  rozegrane zostaną w przyszłym ty,, 
godniu.

Sodertajlc—Lechia n:3. W czoraj wicczo. 
rem wicemistrz Szwecji Sodertaljc rozegrał 
mecz z Lechią wygrywając 6-3 .4 :0 , j .2,
1 :1). Szwedzi grali doskonale i mieli zi.n. 
czną przewugę. Bram ki dla Leonii zdobył 
Sokołow ski Sędziow ali ,ap Kuchar i Sa« 
biński. W idzów około 10(30.

PREM IERA  W  T E A T R Z E  W Y O B R A Ź N I.

Opowieść o przi dziwnym rtftcrzu z Man* 
czy znana wszystkim z lat dziecinnych, 
kiedy to  przeżywało się bohatersk j i ro. 
m antyczne wyczyny D on Kiszota z bojącym 
sercem, wzrusza zawsze jednakow o. Sm u. 
tek i śmiech jednocześnie towarzyszą tej 
książce, tworząc z niej romantyczną syntezę 
poprzez stulecia „walki z wiatrakami . N ie. 
śmiertelne to d zielo_(> rvantesa w .peekiiym 
przekładzie dr. Edwarda B oye doczekało 
się obecnie opracowania radiowego. K rdio. 
słuchacze w dn. 14 bm. o godz. 19 (tej będą 
mogli raz jeszcze wziąć udział w przygo. 
dach D on Kis.-ota. Znakom. ra obsada: A n . 
dryczówna, W ęgrzyn, Zelw erow icz oraz 
specjalna ilustracja muzyczna Mariana N< u. 
teicha dają gw arancję wlielkiego pow odec. 
nia pri miery rad ow ej.

botę, dnia 30 stycznia, połączone rozgłośnie 
polskie, nadawać będą, poczynając od 19.45 
aż do 1.00 w nocy muzykę taneczną, w wy* 
konaniu czterech zespołów, a  mianowicie: 
Małej Orkiestry Polskiego Kadia pod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego, Kapeli Ludowej 
pod dyr. Feliksa Dzier- unowskiego, Wileń* 
skiej Orkiestry Salonowej i Orkiestry Tade* 
usza Seredyńskiego ze Lwowa. Ponadto u* 
dzieł wezmą: „Czwórka radiow a" i refreni* 
ści.

A udycja ta, która otrzymała w programach  
nazwę „W ielka wieczornica taneczna w ca* 
lej Polsce", trwać będzie niemal bez przerwy 
przeszło 3 godzin. Jedyną wstawkę słowną 
będzie stanowił „Dziennik wieczorny", na. 
dany o godzinie 20.45. N ie chcąc mącić na. 
stroju zabawy. Polskie Radio zrezygnowało 
w tym dniu ze wszelkich komunikatów, na* 
wet z codziennych wiadomości m eteorolo. 
gicznych.

Świetlice związków i organizacji rpołccz  
nych, szkoły, kluby pracownicze i robotni* 
cze i t. d. mogą skorzystać z tego, OTgani. 
żując w  tym dmu zabawy taneczne i wieczo* 
rynki, z których całkowity dochód należy 
przeznaczyć na rzecz Pom ocy Zimowej Bez* 
robotnym. | . j

Polskie Radio porozumiało się już w tei 
sprawie ze Społecznym Komitetem Propa* 
gandy Radia w Polsce i nie wątpi, że w dniu 
30 stycznia odbędą sie w całym kraju licz* 
ne zabawy, z który ch dochód zasili Fundusz 
Pom ocy Zimowej.

Giełda z  dnia 14  stycznia.
w a r s z a w a  -  G i e ł d a  p i e n i ę ż n a .

D ew izy: B ilg it  89.10, Berlin 212.36, A m : 
sterdam 289.50, Kopenhaga 116.14, Londyn 
25.96, N Jork  czeki 5.29 i pół, kabel 5.2S 
i pół, Oslo 130.45, Paryż 24.6$, Praga 18.52, 
Sztólfholm  133.85, Zurych 121.35, M ediolan 
27.90. Papiery procentow e: 3 prc. inwest. 
64.65, 5 prc. konwers. 53.50, 6  prc. dolar. 
64, 4 prc. dolar. 46-25, 7 prc. stabiliz. 450, 
4  prc. konsolid. 51. A kcie: Bank Polski
108, Starachowice 32.50.

LW Ó W  -  G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

Na Giełdzie obrotv w pszenicy, życie, 
jęczmieniu, mace. Pszenica, żyto nieoo po* 
taniało. Tendencja niejednolita, usposobię* 
nic spokojne. Ceny loco  wagon Lwów: 
pszenica jcdnol. czerw. 26—26.25, zbi >r. 
czerw. 25.50—25.75, jedno], biała 25.75— 26, 
zbiór.- biała 25 .25 - 25.50, żyto standlart I. 
20.75—21, II. 20.50—20.75, mąka pszenna 
razowa 0—95 prc. 28.75—29.50, żytnia razo* 
wa 0 —95 prc. 24.75—25. Inne kiuTsy nie,, 
zmienione.

Ogłoszenia urzędowe*
L IC Y T A C JE .

II. Km. 118/36. Obwieszczenie o h c y u :ji .  
nieruchom ości. Dnia 18 marca 1937 o  g o . 
d zr.ie  12 w  tut. Sądzie grodzkim miejskim. 
Oddz III ul. Sądowa 7 sala O. UL drzw, 
N r. 7 odbędzie się licytacja następującej 
nieruchom ości dłużników N atalii Dahlkc 
zam. eber i w. własnej, a to : realność 
objęta whl. 1342/11. księgi gruntowej g,n. 
m. Lwowa, -położona przy ul. św. Teresy 
Nr. 16, składająca się z pb. Ik a t 1548:3 o 
powierzchn, 256 m kw., na któreś stoi ka., 
mienica Il.piętrow a m ieszkalm *czynszow o, 
murowana z cegły, kryta blachą: pocynko. 
waną, podpiwniczona z instalacją clektry* 
czną, wodociągową i gazową. S u it a osza* 
cowania tej nieruchom ości wraz z przyna* 
leżnośuam i wynosi 32.691 zh  Cena wyrwo*, 
lania (najniższa oferta) wynosi 24.51S zt.- 
25 gr W ysokość rękojm i jaką licytant 
przystępujący do przetargu powinien zło,t 
żyć, wynosi 3.269 złotych 10 groszy. — 
Do wiadomości. Przy licytacji będa zacho* 
wane ustawowe warunki licytacyjne (art. 
686—696 kpc.) o ile dodatkowym publicz. 
nym obwieszczeniem nie będą podane di 
wiadomości warunki odmienne. Rękojm ia, 
którą składa licytant przystępujący do prze* 
targu, winna być złożona w gotowizn i e,. 
albo w takich papierach wartościowych, 
bądź książeczkach wkładkowych instytucyj,. 
w których wolno umieszczać fundusze ma* 
loletnich; papiery wartościowe przyjęte bę­
dą w wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. Prawa osób trzecich nie będą: 
przeszkodą do licytacji i przysądzenia w ła. 
sności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń,, 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem prze. 
targu nie złożą dowodu, że wniosły po* 
wództwo o zwolnienie nieruchomości iub 
je j części od egzekucji i źe uzyskały posta. 
nowienie właściwego Sądu nakazujące za, 
wieszenie egzekucji. W  ciągu ostatnich 
dwóch tygodni przed licytacją wolno oglą , 
dać nieruchom ość w dni powszednie od 
godziny ósmej do osiem nastej, akta zaś po* 
«ępow ania tgzekucyjnego można przegłą, 
dać w Sądzie. W ezwanie. W  myśl artykułu 
680 pikt. 4  kpc. wizywa się organy władzy 
publicznej i instytucje publiczne, pow c* 
lane do zgłoszenia należności z tytułu po­
datków i innych danin publicznych, a b y  
najpóźniej w ti rminie licytacji zgłosiły ze* 
stawienie podatków  i innych danin pu­
blicznych, należnych po dzień licytacji, 
pod rygor,.m utraty mogącego im służyć z 
ustawy pierwszeństwa zaspokojenia 

Kom ornik Sądu Grodzkiego M ie jsk łe g *  
Rewiru II.

Lwów, 8 stycznia 1937. 109K

Km. 575/36, 585i36 i 618 ’ 5. Obwieszczę* 
me u licytacji ruchom ości. Kom ornik Sądir 
Kłodzkiego w M„otauh w fe'k’. h Stanisław 
W trle, m ający kancelarię w Mostach wici* 
kich na podstawie art. 602 kpc. poda-.- do 
publicznej wiadomości, że dnia 3 lu tr g c  
1937 od godz. 8— 16*ej w Stamsłówce i M o. 
siach wielkich odbędzie się l.szn licytacja 
ruchom ości, należących do Eustachego i 
M arii H orochów , składających się z  urzą* 
dzenia kancel, karery, p iwozu, aura, ło. 
szaków i blachy z rozh ió .k i. oszacowanych' 
na łączną sumę złi 4 uOO. K achomuści ino . 
żnr. oglądać w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym.

Kom ornik Sądu Grodzkiego.
M osty wielkie, 11 stycznia 1937. iól8K

t
Km. 935/36/7, 940/36. Obw ieszczam - o li> 

cytacji ruch 3mości. Kom ornik Sądu grodz* 
kiego w Nisku mgr. \lfred W eingartcn,. 
m ający kancelarie w Nisfeu, ul. Stefana B a . 
torego Nr. 590 na podstawie art 602 kpc. 
podaje, do publicznej wi idom ości, ze dnia 
22 stę-czn*a 1937 o  godz. U .te j w Stanach 
odbędzie się l.sza licytacja ruchom ości, na. 
leżących do nieob. masy spadkowej po śp. 
ks. Franciszku Kułaku, sk h  datą cycu się z 
1) fisharm onii, 2) siewnika, 3) młócumi, 4) 
sieczkarni, oszacowanych na łączną -umę 
-1. 1260. Ruchom ości można oglądać w dn.u 
licytacji w miejscu i czasie w yżej oznaczo­
nym.

K om om ik Sądu Grodzkiego

N isko, 9 stycznia 1937. I06K

FIR M Y .
II. R S  1 182. Dnia 7  Iu-eao 1936 wpisano 

do rejestru Spółdzielni Sądu okręgowego 
w Tarnow ie pod numerem 182 Sp ółd zielń ;: 
Uchwałą W alnego Zgromadzenia Bank 
Spółdzielczy z ograniczoną odpow iedział, 
ilością w Szczuoin'e kolo Tarnow a rozwią* 
-u je  się i przechodzi w stan likw idacji. I.i* 
kwidatorami są Jakó b  Toper, Samuel Burg 
i Chaim Gries wszyscy zamieszkali w Szczu 
cinie. TO7
Sąd okręgowy w Tarnow ie jako  rejestrowy.

l
UZNANIE Z A  ZM ARŁEGO

T . 48/36. Dy n itr  Odrzechowski z  Deszna 
zginał w niewoli bolszew ickiej. W zywa się 
o udzielenie wiadomości o nim do 6  m ic. 
sięcy. Chodzi o uznanie go za zmarłego.

Sąd Okręgowy w Jaśle
W ydział zamiejscowy w Sanoku.

Sanok, 24 listopada 1936. .5 52

T 45/36. T eod or llczyszyn z Mocz3y_ 
giną! w czasie wiojmy polsko.bolszew ioCeI. 
W:zyv,a się o udzielenie wiadomości o nim 
do 6  miesięcy. Chodzi o uznanie go za 
zmarłego.

Sąd O kręgow y w Jaśle 
W ydział zamieiseowy w Sanoku.

Sanok, 7 grudnia 1936- 1 KI
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